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Kiedy przed ośmiu laty rząd rosyjski zrozu­
miał, że w zuchwałem dążeniu swojein na Daleki 
Wschód i nad niezamarzająca brzegi Oceanu 
Spokojnego będzie musiał zetrzeć się z Japonią, 
głównym celem jego polityki europejskiej stało 
się utrzymania t. zw. .status quo“ w Europie, 
a szczególniej na Bałkanach, gdzie wedle prze­
konania ogromnej większości Rosyan ma ich 
państwo jakąś szczególną misyę do spełnienia. 
W  tym celu gabinet petersburski zaczął szukać 
zbliżenia do najniebezpieczniejszego swojego, bo 
naturalnego rywala na Bałkanach — do Anstryi. 
Po wielu konferencyach z carem w jego siedzi­
bie jesiennej na Krymie, wyjechał ówczesny 
minister spraw zagranicznych hr. Lamsdorff do 
Wiednia, długo radził z bardzo polubownie i 
przyjacielsko nastrojonym hrabią Gołuchowskim, 
a wkrótce potem powrócił już ze swoim pa­
nem, aby w ustronnym zameczku myśliwskim 
w Muerzstegu podpisać nmowę, gwarantującą 
Eosyi bezpieczeństwo upragnionego przez nią 
„status quo“ na Bałkanach.

Potrzeba przyznać, że Austrya umowy tej 
sumiennie dotrzymała, wykazując wobec Rosyi w 
czasie jej wojny z Japonią więcej lojalności, 
niżby na to zdrowy egoizm normalnie rozwija­
jącego s;ę państwa powinien był pozwolić. Do­
piero przewrót w Turcyi zmusił Austryę do 
podjęcia stanowczych kroków na Bałkanach, 
które w Petersburgu poczytano za nielojalne 
naruszenie umowy _ muerzstegskiej. Oburzenie, 
które anessya Bośni wywołała w Rosyi, nie 
miało najmniejszego uzasadnienia formalnego. 
Kie mniej jednak było ono dostatecznie uza­
sadnione rzeczowo. Rosyę bowiem przekonała 
aneksya austryacka, że mimo wszystkie pisane 
umowy stosunek sił na Bałkanach faktycznie 
się zmienił i to na niekorzyść Rosyi.

Wprawdzie po długich swarach i dąsach sto­
sunki rosyjsko-austryackie wróciły do normalnego 
stanu zwyczajnej międzynarodowej uprzejmości, 
tto jednak od owego pamiętnego dnia paździer­
nikowego roku 1908 Rosya była jnż ostatecznie 
przekonana, że musi co rychlej wracać do Eu­
ropy, że nie może marzyć o rewanżu na Wscho 
Gzie, skoro na zachodzie, na Bałkanach grożą 
je j nowe Cusimy i Mnkdeny, których przedsmaki 
bardzo wymowny dawała je j'już  klęska dyplo­
matyczna Izwolskiego. To też od czasu aneksyi 
Bośni cala pozytywna polityka gabinetu peters­
burskiego wysilała się w jednym tylko kierńn- 
ku — zlikwidowania awantury wschodnio-azya- 
tyckiej i rozwiązania sobie rąk na wschodnim 
froncie. Zbieg okoliczności, a przedewszystkiem 
współzawodnictwo mocarstw, dzięki któremu 
Japonia musi ostrzyć swój miecz obosieczny 
przeciw Stanom Zjednoczonym, a Anglia pra­
gnie za wszelką cenę posłużyć się Rosyą prze­
ciw Niemcom, tak jalc przed sześciu laty po­
służyła się Japonią przeciw Rosyi, sprawiły, że 
to jedyne pozytywne dążenie polityki rosyjskiej 
w  dobie obecnej uwieńczyło się dodatnim dla 
niej skutkiem i że między Rosyą a jej niedaw­
nym wrogiem stanął sojusz, a raczej rozejm na 
czas nieograniczony. Treścią tego sojnszn jest 
znowu nie co innego, jak obrona i zachowanie 
istniejącego dzisiaj w Azyi wschodniej „status 
quo“ , przedmiotem zaś tego statusu jest nie 
Korea —  tę oddała już Rosya bezpowrotnie w 
nęce Japonii —  nie właściwe wschodnio-azya- 
tyckie terytoryum rosyjskie, ale Chiny i ta sfera 
jypływów na to olbrzymie państwo i naród, 
które Ko^ya jeszcze po pogromie swoim ocalić 
i utrzymać zdołała.

Okoliczność ta wytwarza wielką i bardzo 
pouczającą analogię, jaka zachodzi między po- 
grzebioną już umową w Muerzstegu, a zawar-
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Z za kordonu.
—  Kogo ja widzę, jeśli mię oczy nie mylą? 

Pa u tutaj, na naszych płochych bulwarach, pod­
czas kiedy zakordonowa Ojczyzna?!... Cóż Pana 
tu sprowadza? Jak się Pan miewa?"

Pytany przez młodego artystę przechodzień, 
usunął swą ciężką i wspaniałą postać z drogi 
fali ludzkiej, płynącej w słodki, roztopiony, wio­
senny mrok plant i wyciągając rozkazującym 
ruchem dłori ku rozwartym ramionom w hiszpań­
skiej pelerynie, rzekł grzecznie, acz bez uprzej­
mości.
’ — Przyjechałem odpocząć... —  chwilę się za­
wahał, jakby odpychając chęć dalszych pytań i 
dodał z uśmiechem, skręcającym w linię cudowne­
g o  sarkazmu jego namiętne usta i pokrywają­
cym  icb drżenie „Doktór polecił mi umiarko­
wane rozrywki".
' Tymoteusz Jamont, zwany pospolicie Demon- 
kicm dla przepaścistych oczu i demoniczno-kru- 

'pzych krawatów, prychnął zaraźliwym śmiechem, 
% palnąwszy się po dnie skrzydlatego, czarnego 
kapelusza, stale zsuwanego na tył kudłatej gło- 
j/f j y ujął w delikatne palce łokieć starszego to­
warzysza i.pociąernawszw go naprzód, zawołał 

^ynmfalnie: —A-?
njpjakie to ja zą a m , uch, sądzę,

tym obecnie sojuszem rosyjsko-japońskim. Umo­
wę z Austryą zawierała Rosya wówczas, kiedy 
wybierała się na podbój Japonii, umowę z Ja­
ponią zawarła ona obecnie, kiedy jest rzeczą 
powszechnie znaną, że idea wojny z „wiaro­
łomną" Austryą zyskuje sobie w Rosyi coraz 
więcej i coraz bardziej wpływowych zwolenni­
ków. Zarówno przed ośmiu laty umawiając się 
z Austryą, jak obecnie sprzymierzywszy się 
Japonią, dążyła Rosya do zabezpieczenia sobie 
możności późniejszych do stosowniejszej chwili 
odłożonych zdobyczy tu na Bałkanach, tam w 
Chinach. I  w obu razach musiała Rosya po­
wierzyć pieczę nad swoimi interesami i nad 
sferą swoich wpływów naturalnym swoim kon­
kurentom w tych właśnie sferach i dlatego 
także naturalnym swoim wrogom. •

W  dążeniu swojem do ciepłych mórz natrafia 
Rosya w Europie na osłabioną i z trudnością 
odnawiającą się Turcyę i na silną rywalkę An- 
stryę, a w Azyi na słabe i powoli odradzające 
się Chiny, tudzież na silną przeciwniczkę Ja­
ponię. \Y tych warunkach Rosya, chcąc zała­
twić się z jednym wrogiem na zachodzie, musi 
przyjaźnić • się z drugim swoim wrogiem na 
wschodzie i naodwrót, pragnąc rozprawić się 
z wrogiem wschodnim, musi zabiegać o względy 
wroga zachodniego. Jest to sytnacya zupełnie 
wyjątkowa i w swojej bezprzykładnej para 
doksalności zupełnie beznadziejna. Mimo to je­
dnak jest ona zarazem zupełnie naturalną i 
bezpośrednio z długoletniej polityki Rosyi i jej 
olbrzymiego „rozrostu terytoryaluego wynikającą.

Umowa w Muerzstegu skończyła się dla Ro­
syi fatalnie. Umożliwiła jej bowiem otrzymanie 
niebywałych ciosów z rąk lekceważonego do­
tychczas wroga, które znowu dały możność za­
chodniej jej współzawodniczce do wyciągnięcia 
z talii kart bałkańskich bardzo ważnego atuta 
dla siebio. Jeżeli ścisła analogia, zachodząca mię­
dzy tą fatalną dla Rosyi nmową a dzisiejszym 
jej sojuszem z Japonią ma być dalej prowadzo­
na, to wróżba z niej dla Rosyi musi być na­
prawdę bardzo smutną. Rosya reakcyjna, po­
zbawiona ideału państwowego, ugodzona mie­
czom japońskim w sam niejako stos pacierzowy 
będzie mogła teraz łudzić się, że sojusz z Ja­
ponią zabezpiecza jej możność czynienia dal­
szych zdobyczy w Chinach i silna tem złudze­
niem, zacznie awanturować się w Europie, sta­
rając się za wszelką cenę, o odzyskanie swego 
prestige’u na Bałkanach, a przedewszystkiem 
pragnąc przywrócić swoją powagę w oczach 
swoich własnych poddanych. Moment psycholo­
giczny, sprzyjający awanturom wojennym, dawno 
już nie był w Rosyi tak wyraźnym i silnym, 
jak jest obecnie. Nastrój, z którego wbrew zdro­
wemu rozsądkowi zrodziła się w Rosyi w swoim 
czasie nieprzeparta chęć „wyzwalania" Słowian 
południowych z pod jarzma tureckiego, był sto­
kroć mniej uzasadniony, niż dzisiejsze niebez­
pieczne w głowach samobójców rosyjskich ma­
rzenie o „wyzwoleniu" słowiańskich braci z nie­
woli —  austryackiej...

Dlatego też sojusz, rosyjsko japoński należy 
uważać za poważne niebezpieczeństwo dla po­
koju Europy a zarazem za złą wróżbę dla przy­
szłości Rosyi.

Z Hiszpanii nadchodzą wieści bardzo poważne. 
Tocząca się tam od roku walka kulturna przy­
biera charakter coraz ostrzejszy i grozi zabu­
rzeniami a nawet wstrząśnieniami wewnętrzne- 
mi. Na bankiecie komitetu liberalnego, który 
odbył się przed kilka dniami prezydent gabi­
netu Canalejas, omawiając obecną sytuacyę i 
stan rokowań z Watykanem w końcu —  jak

ale o umiarkowaniu nigdy nie miałem bliższego 
pojęcia. —  Chodźmy na trunki!! Ja funduję.— 
To mówiąc, wtłoczył obie ręce do kieszeni i zro­
bił straszny hałas... może kluczami —  dla oka­
zania swej zamożności.

—  Skądże moneta? —  spytał pobłażliwie 
spotkany towarzysz, podążając za nim bez po­
śpiechu.

—  Obdarłem ze skóry podłego burżuja, któ­
remu paćkałem żonę i dziatki — zapłacił mi 
poczciwina i jeszcze karmił... jadałem chauz- 
froid i nauczyłem się wiedeńskiego akcentu.

— To tutaj wszystko?
— Kudy... w Wiedniu psze Paa, w Wiedniu, 

ale ni pluder to był a nasz bratanoc Czech — 
Smierdliczka się zwał, czy coś równie ape­
tycznego, ale niech mu niebiosa będą przy­
chylne—  dodał uchylając z respektem kapelusza, 
pełen ciągłej rozkosznej werwy i przelewającego 
się, jak skaczący w kaskadach potok, tempera­
mentu. Spotkałem go, uważa pan, rok temu, 
wracałem z Paryża... goły... Kiedy zapłaciłem 
w Paryżu bilet do Warszawy, nie miałem już 
nic prócz... dziur w kieszeniach, wspomnień o 
kiedyś zjedzonym obiedzie i posmaku pocałun­
ków Adeli... ach panie, co to była za kobieta! 
Co za akt! a co potrafiła! No!

—  Jakże to. Dlaczego mnie nie było dać 
znać o sobie? Czy pan zapomniał, że zawsze 
jestem panu bardzo życzliwy ?

— Panie Karliński, niechfjmi pan nie wyma­
w ia—  zawołał Demonek^widząc jakby z obrazą 
dumnie ściągnięte, wspaniałe brwi towarzysza — 
toż to wtedy... akurat pan takie rzeczy miał 
na głosie, przecie n nas taki gorący był wtedy 
czas! Czytałem o panu ciągłe w listadb od zna-,

wiadomo z depesz —  w te odezwał się słowa: 
„Zdaje się, że wieje w i a t r  r e w o l u c y j n y .  
Rząd jednakże nie ulęknie się zapowiedzi 
w o j n y  d o m o w e j ,  lecz zdecydowany jest po­
skromić rozpasane namiętności". Jeśli z ust 
pierwszego ministra takie już padają słowa, 
położenie musi być naprawdę krytyczne.

Nadzieja, iż fakt przyjęcia przez kortezy 
znaczną większością głosów liberalnego progra­
mu rządu, wyrażonego w mowie tronowej, skłoni 
Watykan do pewnego chociaż umiarkowania, 
zawiodła. Zaledwie zamknięto sesyę i członkowie 
kortezów rozjechali się na wakacye letnie, padł 
ze strony kuryi rzymskiej strzał bardzo ostry. 
Wiadomo, że obecny gabinet hiszpański pragnął 
zamierzone reformy kościelno - polityczne prze­
prowadzić w porozumieniu z Watykanem. To 
też natychmiast po objęciu rządów rozpoczął 
on dotyczące rokowania. Knrya rzymska jednakże 
zwlekała z jasnem i niedwnznacznem określe­
niem swego stanowiska. Rząd wobec tego, nie 
chcąc dopuścić, ażeby co do szczerości jego 
reformatorskich zamiarów powstały podejrzenia, 
zmuszony był dwie zwłaszcza piekące od dawna 
kwestye rozstrzygnąć na własną rękę. W  dniu 
30 maja wydany został dekret, przyznający 
niekatolickim wyznaniom w Hiszpanii prawo 
publicznego wykonywania swoich obrządków 
i umieszczania swoich religijnych emblematów 
na zborach i świątyniach, co dotychczas było 
im zabronione, a w dniu 10 lipca dekret drugi, 
który rozporządzał, iż nowo powstające osady 
zakonne muszą stosować się ściśle do przepi­
sów ustawy o stowarzyszeniach, to znaczy, że 
wolno je zakładać jedynie za zezwoleniem rządu, 
a dalej, że w razie, jeśli trudnią się jakimś 
procederem przemysłowym, powinny postarać 
się o konsens przemysłowy i opłacać podatek
zarobkowy.

Oba te dekrety w niczem nie naruszały i- 
stniejącego między Hiszpanją a Watykanem 
konkordatu. Pierwszy z nich był tylko ścisła 
interpretacyą  ̂ konstytncyi z r. 1876, która
wprawdzie uznaję religię katolicką za religię 
państwową, lecz równocześnie zapewnia tole- 
rancyę innym wyznaniom. Drugi zaś opierał się 
dosłownie na rozporządzeniu z roku 1902, które 
wówczas nie wywołało żadnego oporu ze strony 
Rzymu, a jedynie ze względów stronniczo-poli- 
tycznych dotychczas . nie było wykonywane. 
Watykan nje miał wfęc powodu do rekrymiua- 
cyj i mógł spokojnie, mimo tych rozporządzeń, 
zająć stanowisko co do zaproponowanych mu 
przez rząd hiszpański reform. Tymczasem w 
Rzymie uznano za stosowne już tym dekretom 
nadać charakter „casus belli". W nocie, jaką 
kardynał Merry de Yal przed tygodniem wysto­
sował do Madrytu, oświadczono, że rząd hiszpań­
ski wydając te dekrety postąpił nielojalnie, bo 
zbyt samodzielnie i że wobec tego kurya rzym­
ska nie może prowadzić dalszych rokować, d o ­
p ó k i  d e k r e t y  t e  n i e  z o s t a n ą  cofnięte.

Gabinet hiszpański do warunku tego zastoso­
wać się nie chce i nie może. Uważając to żą­
danie wogóle za prowokacyę, Canalejas udzielił 
urlopu swemu posłowi przy Watykanie, a sam 
udał się do króla, ażeby przedłożyć mu dalszy 
plan akcyi. Nie jest to jeszcze ostatecznem zer­
waniom stosunków dyplomatycznych z Watyka­
nem, lecz tylko ograniczeniem ich do załatwia­
nia spraw bieżących. Ambasador hiszpański 
Ojeda powrócił do Madrytu i podczas jego nie­
obecności rokowania ulegną przerwie. Czy i 
Watykan w ten sain sposób odwoła swego nun- 
cyusza z Madrytu, nie wiadomo jeszcze.

Tymczasem episkopat i kler hiszpański w co­
raz ostrzejszy sposób występuje przeciwko rzą­
dowi i organizuje akcyę opozycyjną na wielką 
skalę. Między innemi zamierzano z tej strony 
urządzić olbrzymią demonstracyę, protestującą 
przed królem, przebywającym obecnie w letniej

jomych... wszyscy tam... wielbią pana! wybuchnął 
tak szczerze, że Karlińskiemu nie przyszło na 
myśl wziąć jego słowa inaczej, jak za wyraz 
opinii ogólnej.

Zresztą wiedział, że tak było.
Ale do myśli swoich tajemnych uśmiechnął 

się po swojemu, wzgardliwie i drwiąco.
—  Ja sam, myśli pan, że już nic nie czułem 

takiego... leciałem w ten ogień jak zatraceniec, 
myślałem że będą bić, że znów takie barwne, 
szalone... jak kiedyś... hej. Już teraz nie rozu­
miem jak mnie to porwało nagle. Prawda, że 
wtedy Wandzi, mojej siostrze, rozcięli —  na 
cześć wolności, cha, cha — nahajem twarz na 
placu Aleksandra i połamali tyle żebar, że 
mało nie zmarło biedactwo. Taka śliczna była 
dziewczynka! Teraz musi być straszna... nie 
widział jej pan? A  co? gorąco? a ja tak lecę... 
wiosna ciepła?!

—  Nie, starość to i tak coś... zadyszam się... 
al« owszem, widziałem siostrę pańską., istotnie 
jest bardzo zmieniona biedaczka.

—  Prawda, że to pan tak zacnie się niemi 
opiekował... jakże już ja panu okażę wdzię­
czność..

— Ech, jest o czem mówić —  wyniośle za­
protestował Karliński — siostra pańska przez 
całą zimę uczyła dzieci u mnie na wsi i z te­
go utrzymywała matkę, więc żadnych tytułów 
do wdzięczności nie mam. Ciężko sobie wyrzu­
całem, że się zgodziłem, nawet poniekąd nama­
wiałem na podróż do Warszawy; znając egzal­
towane usposobienie siostry pańskiej...

—  Bo ona sama pewnie nie wiedziała, czy 
śpiewa „czerwony sztandar", czy „Boże coś
'nlgke? "i*

swej rezydencyi w San Sebastian. W  tym celu 
zamówiono setki pociągów nadzwyczajnych i pa­
rowców, które miały do San Sebastian prze­
wieźć wielkie rzesze oddanego klerowi ludu. 
Rząd, obawiając się rozruchów podczas tej ma- 
nifestacyi, zabronił jej urządzenia. Czy dobrze 
postąpił — rzecz wątpliwa —  przez to bowiem 
dał nową broń do ręki sferom klerykalnym, 
które teraz przedstawiać będą sprawę tak, ja­
koby gabinet liberalny bał się „woli ludu".

Równocześnie atoli grożą rządowi inne nie­
bezpieczeństwa. Nie jest to zapewne prostym 
przypadkiem, że równocześnie z tym klerykal­
nym ruchem opozycyjnym zrywa się w całej 
Hiszpanii ruch s t r a j k o w y ,  a w Barcelonie 
na nowe znów zanosi się wybuchy anarchii. 
Czy tkwi w tem ręka agitatorów klerykalnych, 
czy też zwolennicy socyalnego przewrotu na 
własną rękę pragną wyzyskać tę chwilę powa­
żnego przesilenia —  trudno na razie twierdzić, 
dość, że tak w Bilbao, jak w Barcelonie oraz 
w innych centrach przemysłu hiszpańskiego za­
nosi się na nowe zaburzenia. Sytnacya w Bar­
celonie jest podobno tak groźna, że rząd uznał 
za stosowne zaprowadzić tam znowu rządy woj­
skowe i całą władzę złożyć w ręce znanego 
z żelaznej swej ręki generała W e y l e r a ,  na­
dając mu pełnomocnictwa niemal dyktatorskie.

W  dodatku zaś także K a r l  i ś c i  hiszpańscy 
śmiało podnoszą głowę. Ich prasa ogłosiła w tych 
dniach list obecnego pretendenta Don Jaima, 
w którem wyraża on nadzieję, że niedaleka już 
zapewne jest chwila, w której wszyscy Hiszpa­
nie, którzy są zwolennikami porządku wraz 
z armią skupią się około jego sztandaru, aby 
z „wrogami wolności" stoczyć wielką walkę. 
Wówczas i on zajmie stanowisko, jakie wska­
zuje mu jego pochodzenie i prawo rodzinne.

Przebywający we Frohsdorf pod Wiedniem 
pretendent oświadczył wprawdzie wobec kore­
spondenta „N. Fr. Presse", że list ten nio był 
przeznaczony do publikacyi i nie jest jego pro- 
klainacyą, że wogóle nie zamierza obecnie wy­
stąpić czynnie ze swemi preteasyami do tronu, 
lecz dalsze jego wynurzenia dowodzą, iż rze­
czywiście spodziewa się wielkiego przewrotu 
w Hiszpanii. Zaznaczy! on w toku rozmowy, 
że jego zdaniem zanosi się w tem państwie 
na ogłoszenie r e p u b l i k i .  Ponieważ atoli re­
publikanów w Hiszpanii jest mało — bo więcej tam 
anarchistów niż republikanów, to taka forma 
rządu długo utrzymać się nie zdoła —  a wów­
czas droga będzie otwarta dla jego dynastyi. 
Bądź co bądź pretendent otwarciej już nadziei 
swoich wyjawić nie mógł, a z tego wnosić mo­
żna, że jego zwolennicy w Hiszpanii napewno 
przygotowują nowy jaki zamach rewolucyjny.

Gabinet Canalejasa stoi więc wobec groźnych 
niebezpieczeństw. Z wynurzeń premiera wynika, 
że czuje się on jeszcze pewnym.dalszego popar­
cia króla i że ufa wierności armii. I  być może, 
że podczas wakacyj Kortezów zdoła on panować 
nad sytuacyą i utrzymać się przy sterze. Mniej 
pewnem będzie jego stanowisko, gdy Kortezy 
znów się zbiorą. Faktem jest, że wśród więk­
szości liberalnej niema zupełnej jedności. W  Izbie 
deputowanych zasiada obecnie obok 230 libera­
łów, 106 konserwatystów, 40 republikanów, 10 
karlistów, 8 Katałończyków separatystów, 1 ro- 
jalista i kilkunastu członków mniejszych grup. 
Większość liberalna składa się atoli sama z kil­
ku grup, a osobista partya obecnego premiera 
stanowi zaledwie połowę większości. —  Grupy 
Moreta, hr. Romanonesa i Montero Garcia Prie- 
ta, liczące również do 120 posłów, nie we wszy- 
stkiem godzą się na politykę Canalejasa. Dwie 
ostatnie tylko warunkowo popierają jego akcyę 
reformową. Nadto wchodzą w grę także osobi­
ste ambieye i zawiści przywódców tych grup. 
Pod koniec ubiegłej sesyi wprawdzie większość

liberalna dała dowód wielkiej solidarności, lecz 
to jeszcze nie przesądza o przyszłości.

Że reformy w dziedzinie kościelno-politycznej 
są wręcz konieczne w Hiszpanii —  to wykazu 
je chociażby tylko fakt, że obecnym, reforma­
torskim projektom Canalejasa przyrzekł popar­
cie nawet były prezydent gabinetu, a obecny 
przywódca większej grupy konserwatywnej, 
Ma u r a .

On zresztą sam podczas rządów swoich nsi- 
łował położyć tamę uroszczeniom klerykalnym, 
lecz w końcu nie zdobył się na potrzebną do 
tego energię. —  Najwymowniej atoli wykazują 
konieczność takich reform cyfry. Na 19 miliO' 
nów mieszkańców Hiszpanii jest tam 150.000 
duchownych świeckich i zakonnych oraz zakon­
nic. Dochody klasztorów i kościołów wynoszą 
rocznie 700 milionów pezetów — podczas gdy 
wszelkie dochody państwowe dochodzą zaledwie 
do 1.000 milionów. Wszystkie niemal klasztory 
trudnią się przemysłem, a nie opłacając podat­
ków państwowych, sprawiają niemal zabójczą 
konkureneyę wielu gałęziom wolnego przemysłu. 
W  ich rękach znajduje się całe niemal szkol­
nictwo Indowe, którego owoce charakteryzuje 
najdobitniej fakt, że połowa ludności składa się 
z analfabetów.

Walka obecna ma więc dla Hispanii wprost 
przełomowe znaczenie. Nie chodzi tu bynajmniej 
o wiarę i kościół, lecz o to, czy kraj ma za­
kwitnąć nowem życiem, czy też dalej marnieć 
w nędzy i ciemnocie.

( T e l e g r a m y  „N. R e f o r m y " . )

Zerwanie rokowań.
Frankfurt, 1 sierpnia.

Korespondent „Frankfurter Ztg." w Madry­
cie donosi: Dowiaduję się z najwiarogodnioj- 
szego źródła, iż rząd hiszpański dał Watyka­
nowi do zrozumienia, że nigdy nie zezwoli ną 
mieszanie się kuryi rzymskiej do wewnętrznych 
spraw Hiszpanii. Wobec tego spodziewają się 
w tutejszych kołach rządowych, że także Wa­
tykan udzieli nrlopu swemu nuneyuszowi w Ma­
drycie, że nastąpi to już w tych dniach i że 
w ten sposób rokowania ulegną zerwaniu.

Groźba republikanów.
, Berlin, 1 sierpnia.

Do „Yossische Zeit" donoszą z M a d r y t u :  
Senator republikański Ortaga oświadczył w to­
ku rozmowy o zerwaniu stosunków z Watyka­
nem, że najskuteczniejszym środkiem do zła­
mania oporu kuryi rzymskiej byłoby, gdyby 
Rada ministrów uchwaliła i zaleciła królowi 
podróż do Rzymu i złożenie wizyty włoskiej 
parze królewskiej w Kwirynale.

Dwie upadłości.
Równocześnie niemal świat finansowy w An­

stryi i Niemczech zaalarmowany został dwiema 
wielkiemi upadłościami. W Wiedniu zupełnie 
nagle i niespodzianie zawiesiła wypłaty znana 
na giełdzie wiedeńskiej, stara i ogólnem cieszą 
ca się zaufaniem firma komisyonerska Goldber- 
ger i Pollak — w Niemczech ten sam los spot­
kał jednę z największych prowincjonalnych 
instytucyi finansowych „ N i e d e r d e u t s c h e  
B a n k "  w Dortmundzie. Oba te przedsiębior­
stwa padły ofiarą zbyt śmiałych i ryzykownych, 
niemal szalonych spekulacyj swoich właścicieli 
względnie dyrektorów, oba cieszyły się jeszcze 
bezpośrednio przed upadkiem dobrą renomą i 
ogólnem zaufaniem —  a między runią jednego 
a drugiego ta tylko zachodzi różnica, że podczas 
gdy owa firma wiedeńska naraziła swoich wie­
rzycieli i klientów na stratę czterech do pięciu

—  Być to może, chociaż... panna Wanda ma 
bardzo wyraźne dogmaty życiowe, ale w osta­
tnich wypadkach nawet zupełnie poważne oso­
bistości porywać się dawały prądom potępia­
nym przez nie słowem i czynem długoletnim.

— No, tak, więc tembardziej, te babskie 
politykowania, niech czort!,.. Dużo Ojczyźnie 
z tego, że taka śliczna dziewczynka zmarniała. 
Czy_ ona bardzo zbrzydła? Jak to jest? Prze­
cięli jej podobno twarz, co?

Przez chwilę Karliński nie odpowiadał, uwa­
żnie spoglądając gdzieś w stronę, _ jakby szu­
kał czegoś wzrokiem poza młodemi liśćmi ka­
sztanów, wreszcie głosem głuchym, obojętnym 
i jakby znudzonym rzekł, przeciągając palcem 
po kredowo bladej twarzy od lewej skroni 
przez usta i brodę:

— Tak idzie blizna...
  Bardzo widoczna? Jak ona się ma wo­

góle ? Przepraszam, że pana nudzę, ale choć ja 
się tam nie rozpadam z sentymentów rodzin­
nych, w tych jednak okolicznościach...

—  Teraz jest lepiej, ale chorowała mocno i 
na ogół źle to wpłynęło na jej zdrowie... Te­
raz jest w Wilnie, na lato, jeśli matka pań­
ska zechce, a pan nie odmówi, może wszyscy 
wybierzecie się do Karlina... Będę państwu 
szczerze rad.

Dziękuję panu serdecznie, nieomieszkam, 
jabym się wcześniej zjawił, gdybym byt doje­
chał i może teraz dyndałbym gdzie na „ka- 
zionnej wierowce", chwyciwszy za oręż!

— Cóż dalej było z panem?
— Z  czem?
—  „A  no, z jazdą głodem i burżujem na 

końcu.

Aha tak, w naszem życiu artystów zaw­
sze musi być burżuj na końcu... śliczny aforyzm... 
Kropnę go w jakie album panieńskie, bo przy­
padkiem przyzwoity. Ach, panie! Jakie my tu 
mamy panny! Klękaj Młoda Polsko! Chimero 
tęczo-skrzydła, zmiataj prochy z ich drogi... No, 
ale więc... w jakimś tam Pilwity, czy innym 
Hamburgu łażę z miną, nie npoważniającą do 
bliższej znajomości. Wściekły, zrozpaczony a gło­
dny! No! Aż tu podłazi do mnie jakiś opasły 
elegant; gada po niemiecku, że muszę być ar­
tysta. Ja mu na to odburkiwani, że mu dyabli 
do tego i że się myli ogromnie, bo jestem wła­
ścicielem cukrowni na Madagaskarze. Ten ry­
czy ze śmiechu, klepie mnie z obrzydliwą poufa­
łością i powiada, że kiedy tak kłamię, to już na 
pewno „artist". Pytam go, czego chce ? „Poznać 
pana" ? „Aber, psia krew, powiadam, w a s  g e h t 
e s  S ie  an K r e u t z d o n n e r w e t t e r " !  —  
„A ten wrzeszczy: Polak! chodź na przipolu- 
dek... czy jak tam się obiad nazywa. Ja, że nie 
miałem czem płacić, wolałem to odrazu powie­
dzieć, ale on wyłonił zasadę, że Czech i Polak 
dwa bratańce i żebym jechał z nim i malował 
u niego pod Pragą czeską.

Na prawdę to się zwał Prśliczka i było mi 
tam, jak w raja. Portrety żony i córki spasku- 
dziłem, co prawda, bo tych tłustych knedli nie 
mogłem malować po przepalonych nerwami pa­
ryżankach i naszych wysubtelnionych dziewi-. 
cach! ale za to jego i parę widoków Prahy, 
złotej Prahy niezłe były. Ee, co tu fjołkowaó, 
arcydzieła do wystawy retrospektywnej. V:i V

(C. d. u.).
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milionów koron, straty ogólne z powoda ban­
kructwa „Niederdeutsche Bank" w Dortmun­
dzie dosięgną może olbrzymiej sumy 20 do 30 
milionów marek.

Firma G o ł b e r g e r  i P o l l a k  przed kilku 
taty przeszła z rąk swoich założycieli na wła­
sność dwóch młodych bankowców, pp. Roberta 
R e u t e r a  i S. L e m b e r g e r a .  Mimo zmiaDy 
właścicieli nie straciła ona nic. z poprzedniej 
swojej wziętości i dalszej opinii. Przeciwnie, 
sprężystość i obrotność nowych właścicieli po­
większyła tylko jeszcze zaufanie, jakiem w ko­
łach finansowych darzono to przedsiębiorstwo. 
Wiedziano wprawdzie, że rozwinęli oni wielką 
spekulację w dziedzinie walorów amerykańskich, 
lecz wierzono w ich „szczęśliwą rękę". Jeszcze 
na kilka dni przed przesileniem, wielkie banki 
udzielały im kredytu na zwykłe skrypta i kwi­
ty, bez należytych podkładów. Tymczasem oka­
zało się, że operowali oni z bezgraniczną wprost 
lekkomyślnością. Gdy więc coraz to nowe deru- 
ty na giełdzie nowojorskiej zachwiały walorami, 
nabytemi przez nich w zbyt wielkiej ilości, cio­
sa tego wytrzymać nie mogli i runęli. Wówcza3 
dopiero okazało się, jak nieuzasadnionem było 
zaufanie, którem ich obdarzono. Ofiarami ich 
lekkomyślności padły przeważnie banki, szersze 
koła publiczności mniej są dotknięte tą kata- 
stiofą. Utworzony już komitet wierzycieli stara 
się o to, ażeby przeprowadzić likwidacyę firmy 
tej bez formalnego konkursu, lecz do tej chwili 
nie wiadomo, czy okaże się to możliwem.

W znaczniejszej daleko mierze stała się klę­
ską publiczną upadłość „Nieder Deutsche Bank" 
w Dortmundzie. Było to przedsiębiorstwo ko­
mandytowe, oparte na akcyach, na którego 
czele stali jako główni firmowi dyrektorzy i 
współwłaściciele Ohm  i La ne .  Kapitał akcyj­
ny tego banku wynosił 12 milionów marek, 
powierzone im depozyta przekraczają sumę 40 
milionów marek. „Nieder Deutsche Bank" nie 
spekulował na papierach zagranicznych, lecz 
zajmował się głównie finansowaniem przedsię­
biorstw przemysłowych. Do jego konsorcyum na­
leżały: — inny bank prowincyonalny w Lien, 
dwa browary, fabryka pneumatycznych obręczy 
na koła i dwie inne fabryki. Gdy zabrakło fun­
duszów na wszystkie te operacje, bank panów 
Ohm i Lane pozakładał mnóstwo filij dla zbie­
rania depozytów od publiczności. Dziś okazało 
się, że walczyli oni już od lat dziesięciu z tru­
dnościami, lecz, że umieli to pokryć manewrami 
aietyle już zręcznemi, ile wprost oszukańczemi. 
Ponieważ atoli wśród akcyonaryuszów, klien­
tów i protektorów tej instytucyi były osobisto­
ści wybitne, znane także z politycznej swej 
działalności, nikt nie podejrzywał, iżby korzy­
stne jej bilanse opierać się mogły na zupełnie 
fałszywych danych. Jeszcze w chwili, gdy przed­
siębiorstwo to zawiesiło wypłaty, gdy wyszły 
na jaw rozmaite nieprawidłowości w jego kie­
rownictwie, usiłowano zaaranżować dla niej 
akcyę sanacyjną przy pomocy największych ban­
ków niemieckich, a przywódca partyi narodowo- 
liberalnej w parlamencie niemieckim, poseł Bas- 
sermanD, udał się nawet do kanclerza, ażeby ten 
spowodował Bank Rzeszy do zajęcia się tą spra­
wą. Tymczasem już po kilku dniach okazało 
się, że ratunek jest wprost niemożliwy, a co 
więcej, stwierdzono, ŻS skierownicy Banku do­
puszczali się nadużyć, któremi zająć się powin­
na prokuratorya. Wkroczyła ona też rzeczywi­
ście, a rezultatem jej dochodzeń było areszto­
wanie głównego dyrektora O km a. -

Dziś wiadomo iuź, że wszyscy, którzy powie­
rzyli temu Bankowi swoje kapitały i oszczędno­
ści, otrzymają z nich zaledwie 10 procent. A  są 
to przeważnie ludzie średnio, lub mało zamożni, 
ludzi prący. Tak n. p. grono robotników dort- 
mundzkich składało się w „Nieder Deutsche 
Bank" wkładki, w celu zebrania funduszu wy­
cieczkowego, który miał im umożliwić zwiedze­
nie wystawy brukselskiej. Fundusz ten, w 
kwocie 3.000 marek, przepadł zupełnie. Mnó­
stwo rodzin straciło wszelkie swoje oszczędno­
ści. To też w Dortmundzie i w całej okolicy 
ogromne panuje wzburzenie i rozgoryczenie.

Od roku 1901, w którym w podobny sposób 
upadł wielki „Leipziger Bank" —  pierwsza 
to znów tego rodzaju i w takich rozmiarach 
katastrofa finansowa w Niemczech. Pociągnie 
ona za sobą zapewne cały szereg dalszych 
mniejszych upadłości i zada ciężki cios stosun­
kom ekonomicznym w okolicy Dortmundu. To 
też prasa niemiecka rozpisuje się o niej w to­
nie bąrdzo poważnym, a nawet przygnębionym 
i biada nad tym nowym objawem zatracania 
się dawnej niemieckiej sumienności w .sprawach 
pieniężnych.

© M u  w C r ł p p e m
Uwięziony już, czy nie? —  Oto pytanie, któ- 

e w Londynieiwszyscy powtarzają. Oczywiście 
chodzi o dr Crippena, który stał się już posta- 
tią, jakby wziętą z powieści Gaboriau, lab Doy- 
ego. O pannie Le Nevó nikt prawie nie wspo- 
nina, uważając ją poprostu równie za ofiarę 
brippena.

Ale z jakiego właściwie powodu ma być Crip- 
pen uwięziony. Otóż rozkaz uwięzienia, wydany 
przez władze angielskie, podaje jako powód 
„zamordowanie i poćwiartowanie p e w n e j  ko­
biety", a nie żony domniemanego mordercy, to 
jest Crippena. O ile wiadomo, nie wydano roz­
kazu uwięzienia panny Nevó i zostanie ona 
prawdopodobnie tylko, jako „nndesirable immi- 
grante" napowrót odesłana do Anglii. O dal­
szym przebiegu sprawy nadeszły następujące 
wiadomości.

T e l e g r a m y  „ N o w e j  R e f o r m y " .
Londyn, 1 sierpnia.

Z wszelkiem prawdopodobieństwem można 
twierdzić, że Crippen i panna Le Nevć znajdu­
ją się na okręcie „Montrose". Do wczorajszego 
wieczora nie otrzymano jednakże wiadomości o 
przybicia okrętu „Montrose" do wybrzeża wy­
spy Rimouski, gdzie detektyw Dew czeka w to­
warzystwie kanadyjsKich agentów policyi, na 
przybycie dr Crippena. Dew wsiądzie na okręt 
„Montrose" i popłynie do Quebeku, gdzie do­
piero uwięzi Crippena. Okręt „Montrose" skut­
kiem gęstej mgły musiał zatrzymać się na peł- 
nem morzu i z tego powodu spóźni się z ‘ przy­
byciem do wyspy Rimouski. „

Wiadomości agenta Dewa.
Londyn, 1 sierpnia. 

Prezydyum policyi tutejszej otrzymało od in­

spektora policyi Dewa dłuższą depesżę bez dru­
tu, którą Dew otrzymał na wyspie Rimouski od 
Kendalla, kapitana okrętu „Montrose". Z depe- 
szy tej wynika, że pasażerowie Robinson i jego 
syn, to rzeczywiście dr Crippen i panna Nevć 
w stroju męskim. Oboje wcale nie przeczuwają, 
że zostaną uwięzieni i odstawieni do Anglii. 
Agent Dew w gronie świadków, mających po­
świadczyć identyczność podejrzanej pary, będzie 
obserwować Crippena i jego towarzyszkę na o- 
kręcie „Montrose" podczas krótkiej jazdy z Fa- 
ther-Point do Quebeku. W  razie stwierdzenia 
identyczności zostaną oboje skuci i zamknięci 
w kajucie aż do wylądowania w Quebeku. Tu­
taj, po załatwieniu formalności, zostaną odpro 
wadzeni na okręt, jadący do Londynu.

Londyn, 1 sierpnia.
Do Fatber-Point przybyło mnóstwo dzienni­

karzy. Ponieważ jest to mała miejscowość, więc 
brakło dla nich pomieszkań i wielu musi spać 
w stodołach.

Londyn, 1 sierpnia.
Kapitan okrętu „Montrose" opowiadał, że za­

chowanie się rzekomego Robinsona wobec swo 
jego syna było tego rodzaju, iż musiało nasu­
nąć się podejrzenie co do płci syna. Robinson, 
recte Crippen, w ukryciu za łodzią, sądząc, że 
go nikt nie widzi, ściskał rękę syna w sposób 
tak pieszczotliwy, iż kapitan, który ich obser­
wował, natychmiast zaczął ich podejrzywać. — 
Dalsze spostrzeżenia potwierdziły to podejrze  ̂
nie. Pierwszy oficer, wtajemniczony przez kapr 
tana, pomagał kapitanowi w śledzeniu. Załoga 
czuwa nad podejrzaną parą, ażeby zapobiedz 
ewentualnemu samobójstwu, gdyż Crippen ma 
przy sobie rewolwer. Tymczasem Crippen i pan­
na Nevó najczęściej siedzą na pokładzie i uży­
wają świeżego powietrza. Pomiędzy książkami, 
które czytają, znajduje się jakaś powieść kry 
minalistyczna. W  ostatnim dniu podróży Crip­
pen wstał bardzo wcześnie i chodził po pokła­
dzie, widocznie zdenerwowany. Panna Nevć 
przepędziła cały dzień w kajucie. Kapitan Ken- 
dall ciągle porozumiewał się z Dewem za po­
mocą telegrafu bez drutu.

Schwytanie Crippena.
Nowy Jork, 1 sierpnia.

Dr C r i p p e n  i mis L e  N e v ó  zostali a r e ­
s z t o w a n i .  “

.. Bose przepisy o telefonach.
Austrya nie może odzwyczaić się od polityki fi­

skalnej pomimo, że fiskalizm nieustannie mści się 
na? niej w sposób dotkliwy. Rząd austryacki pragnie 
zawsze jak największego bezpośredniego zysku, nie 
bacząc, że ten bezpośredni zysk powoduje bez po­
równania większe poboczne straty. Koleje, poczta, 
telegrafy i telefon, niektóre podatki spożywcze — 
oto pole tego rodzaju mechanicznego podwyższania 
dochodów państwowych, bez względu na to, że śle­
pe podwyższanie taryf kolejowych, pocztowych, te­
legraficznych i telefonicznych, a nawet samo tylko 
utrudnienie w posługiwaniu się temi środkami ru­
cha wywołuje z konieczności mniejsze posługiwanie 
się wymienienemi udogodnieniami, a nawet szkody 
w ruchu przemysłowo-handlowym, co najpierw nie 
daje przewidzianego bezpośredniego zysku, prócz 
tego zaś powoduje pośrednie straty,; przez'; zmniej­
szenie się innych danin, związanych z tą dziedziną.

Ale rząd tkwi tak silnie w fiskalizmie i biuro­
kraty im ie, że nie rychło otrząśnie się z tych wad 
przedpotopowych. Dowodem najnowsze rozporządze­
nie z dnia 24 b. m., wydane przez ministerstwo 
handlu w sprawie telefonu. Ministerstwo z góry 
rozstrzygnęło tę tak ważną kwestyę, gdyż wezwało 
wprawdzie korporacye interesowane, ażeby sformu­
łowały swoje orzeczenia, ale ich wcale nie roztrzą­
sało, natychmiast bowiem po otrzymania owych 
orzeczeń wydało wspomniane rozporządzenie. Nawet 
pozoru nie zachowano.

Nic też dziwnego, że wszystkie poważne związki 
przemysłowe, rękodzielnicze i handlowe protestują 
energicznie i w sposób niedwuznaczny przeciwko 
fiskalno - biurokratycznemu rozporządzeniu, równie 
jak przeciwko lekceważenia przedstawicielstwa sfer 
przemysłowych i handlowych, Co więcej strony pro­
testujące odmawiają ministrowi handlu kompetencyi 
do wydawania tego rodzaju rozporządzeń.

Nie wdając się na razie w szczegóły niefortun­
nego rozporządzenia, podniesiemy przed9wszystkiem 
fakt, że publiczność słusznie uważa za naruszenie 
nowoczesnego poczucia prawa, jeżeli rząd zapatruje 
■ię na telefon, jako na przedmiot swego wyłącz­
nego przywileju monopolowego i zwykłemu w grun­
cie rzeczy przedsiębiorstwu nadaje cechy w ł a d z y .  
Telefon państwowy jest przedsiębiorstwem i jego 
właściciel rząd ma z tego tytułu zobowiązania wo­
bec publiczności, która jest kontrahentem. Tutaj 
rząd nio jest władzą, ale równie stroną, objętą 
przez umowę.

Z fałszywych premis rządn wynikają naturalnie 
fałszywe wnioski. I tak rząd przywłaszcza sobie 
prawo z u p e ł n e g o  l u b  c z ę ś c i o w e g o  w strzy ­
m a n i a  l i n i i  t e l e f o n i c z n e j  na n i e o ­
z n a c z o n y  c z a s  w e d l e  s w o j e g o  u z n a n i a .  
Ni e  p o t r z e b u j e  n a w e t  z a w i a d a m i a ć  o 
t s m a b o n e n t ó w .  Czyż to nie hnmorystyka. 
Ale za to abonent ma tę przyjemność, że odpo­
wiada za telefon, zniszczony' n. p. przez pożar, 
który powstał nie z jego winy i zniszczył go ma- 
teryalnie. Rząd nie myśli o ubezpieczeniu swoich 
telefonów. Dalej rząd zastrzega Bobie prawo n ie  
p r z y j ę c i a  z g ł o s z e n i a  s i ę  o u r z ą d z e n i e  
t e l e f o n u  b e z  p o d a n i a  p o w o d u .  A więc 
rząd odmawia komuś telefonu, a ten ktoś nie 
może zwrócić 6ię do innego przedsięborcy, gdyż 
rząd posiada monopol. To sprzeciwia sie wprost 
pojęciom o monopolu.

Wykwitem fiskalizmu jest zastrzeżenie, że nowe 
połączenia telefoniczne, prócz stacyj abonentowych 
mogą być bndowane tylko wtedy, jeżeli spodziewa­
ne dochody wystarczą na pokrycie amortyzacji, tu­
dzież o p r o c e n t o w a n i a  kosztów, a wreszcie na 
utrzymanie ruchu. Przytem interesenci muszą z gó­
ry poddać się rozmaitym warunkom, mającym za­
bezpieczyć rentowność połączenia. Pomijając dalsze 
szczegóły, podnosimy, że przy zaprowadzenia mię­
dzymiastowych połączeń muszą interesenci przyczy­
nić się do kosztów dodatkiem, wynoszącym 30 prc. 
Nie przeczymy, że pewne przepisy są wyrazem po­
lepszenia, ale te drobne reformy to „rara avis in 
gurglte rasto".

Co do taryfy, to wystarczy zaznaczyć, że rozmo­
wa z Wiednia do L w o w a ,  która kosztowała 3 
korony, obecnie kosztować będzie 4, zaś z Wiednia

do K r a k o w a  podwyższona została taryfa z 2 K 
na 3 korony.

Jak wspomnieliśmy, sfery przemysłowe i han­
dlowe już zaczęły występować z protestami prze­
ciwko temu rozporządzenia i wiele głosów żąda 
wprost jego cofnięcia.

K r a k ó w ,  1 sierpnia.
Nasz feljeton, W odcinku pisma naszego rozpo 

czynamy dziś druk powieści p. Heleny Romer p. t.: 
„Majaki". Utwór ten osnuty jest na ostatnioh wy­
padkach doby porewolncyjnej w Polsce i na sze 
roko podmalowanem tle społecznem i obyczajowem, 
przynosi obrazy z życia młodzieży polskiej, rzuca­
jącej się w wir życia politycznego i konspiracyj­
nego, oraz z pracy oświatowej. Autorka porusza 
między innemi aktualną a tak bolesną kwestyę sto 
sunków polsko-litewskich. ~ -  ■ '*■-

Utwór pisany żywo i -z młodzieńczym tempera­
mentem spotkał się z nader życzliwą oceną ś. p. 
Elizy Orzeszkowej, która po odczytaniu „Majaków" 
nznała w autorce talent niepośledni, zapowiadający 
poważny plon naszej belletrystyce.

Wiadomości osobiste. Arcyksiąże Salvator prze­
jechał dzisiejszej nocy przez Kraków w drodze 
z Przemyśla do Wiednia.

Państwo Paderewscy wyjechali do Szwajcaryi.^ 
ii. Zjazd górników i hutników polskioh. Akcya 

komitetu wykonawczego rozwinęła się w tym kie­
runku, aby przy pomocy subkomitetów utworzonych 
we wszystkich większych ogniskach przemysłu gór­
niczego i hutniczego rozpowszechnić wiadomość
0 zjaździe nie tylko na terytoryach ziem polskich, 
ale i poza jej granicami, gdzie niezliczone rzesze 
górników polskich pracują.

Subkomitet okręgu krakowskiego, pod przewodni­
ctwem radcy dworu, starosty górniczego Dr Edmun­
da Riela jest ze względu na olbrzymi rozwój wielo­
stronny przemysłu górniczego w tym okręgu najli­
czniejszy i posiada reprezentatów: z Krakowa, Wie­
liczki, Bochni, Jaworzna, Sierszy, Brzeszcz, Krze­
szowic, Trzebini, Zakopanego, Libiąża, Kęt, Białej, 
Krza, Tenczynka itd. W  Borysławiu w skład pre- 
zydyum subkomitet u wchodzą: naczelnik nrzędu
górniczego p. J. Mokry, dyrektorzy K. Szumski, 
J. Meszaros I Rzepecki.

Z powoda, że najpotężniejszy w kraju przemysł 
naftowy ma się po raz pierwszy przedstawić w ca­
łej okazałości uczestnikom IL Zjazdu i w tym ce­
lu odbędzie się wycieczka do Borysławia i Tusta- 
nowic, została utworzoną osobna sekcya naftowa. 
Sekcya ta będzie miała do załatwienia wiele kwe- 
styj pilnych i żywotnych. Obok spraw dotyczących 
techniki wiertniczej, będącej w coraz większym 
rc.zwoju, z powoda głębokich i tern trudniejszych 
wierceń, bardzo ważną je3t sprawa bezpieczeństwa
1 środków ochrony przy wierceniu. Nie mniej wy­
maga obszernych studyów budowa i uławienie 
warstw roponośnych; na pierwszy plan wysuwają 
się także sprawy ekonomiczne tej gałęzi przemy­
słu, a w szczególności projekt jej monopolizacyi. 
Zawiązany w Dąbrowie górniczej podkomitet IL 
Zjazdu, którego sekretarzem jest redaktor „Prze­
glądu górniczo-technicznego" p. Kazimierz Srokow­
ski, postanowił przedłożyć zjazdowi opracowany 
przez inżynierów górniczych z Dąbrowy i Sosnowca, 
według kwestyonarynsza rozesłanego do wszystkich
tamtejszy cii kopal* sttoloro-wy wO pont^pach
górnictwa w Zagłębiu dąbrowskim w ostatnich 10 
latach".

W  okręgu górniczym stanisławowskim ukonsty­
tuował się podobnie jak w Dąbrowie, osobny ko­
mitet, dla opracowania na zjazd reforatu pod prze­
wodnictwem radcy górn. M. Szwabowiozą. Również 
i stowarzyszenia polskiej młodzieży góniczej krzą­
tają się i przygotowują do zjazdu: potworzone zo­
stały komitety miejscowe na akademiach górniczych 
w Leoben, Przybramie i we Freyburgu. Popiera­
niem sprawy zjazdu w głębi Rosyi, a w szczegól­
ności w okręgu dońskim, w guberni! jekateryno- 
sławskiej i ekaterinburskiej zajmuje się poseł do 
Damy p. W. Żukowski, tudzież inżynier górniczy 
p. Adolf Wolski z Petersburga. Na rozesłane liczne 
listy z zaproszeniami otrzymają komitet wykona­
wczy z dalekich stron od góników zgłoszenia ucze­
stnictwa z wyrazami radości, że będą mogli poznać, 
tak drogich i sercu bliskich. Nie ulega wątpliwo­
ści, że w zjeździe wezmą także udział tym razem 
górnicy z Westfalii z Ruhrskiego zagłębia węglo- 
weg. W  program zjazdu wchodzi również wycieczko 
do Kałusza, sławnego ze względu na bogate złoża 
soli potasowych, gdzie niezawodnie przygotuje rząd 
górnikom polskim podobne jak w rokn 1006 w 
Wieliczce gościnne przyjęcie.

Oprócz podanych przedtem referatów I odczytów 
zgłoszone zostały w ostatnim czasie następujące: 
dr Władysław Szajnocha wyniki najnowszych wier­
ceń w okolicy Krakowa; inż. Franc. Drobniak: Za­
głębie węglowe krakowskie, a jego przyszłość; 
Wład. Żukowski, poseł do Dumy: Bank przemysło­
wy w Galicyi, a jego znaczenie dla przemysłu pol- 
skiego wogóle, a w szczególności dla górnictwa; 
dr Stan. Bukowiecki z Warszawy: Zasady górni­
czego prawa cywilnego w różnych dzielnicach Pol­
ski, na tle historycznego ich rozwoju w prawodaw­
stwie polakiem; poseł Roger Battaglia: O budowie 
kanałów wodnych w stosunku do przemysłu górni­
czego. Komitet wykonawczy odzywa się niniejszem 
do wszystkich tych,' btórzyby w zjeździe udział 
wziąć chcieli, ażeby w razie nieotrzymania zapro­
szenia z dowodów od komitetu nie zależnych —  
raczyli zgłosić swe uczestnictwo na ręce sekretarza 
komitetu, radcy gór. Zdzisława Kamińskiego w Lan- 
czynie (Galicya).

Opera lwowska. Przedstawienie bęnefisowe „Cy- 
ganeryi" Pucciniego na rzecz chóru opery lwowskiej 
nie zgromadziło wiele publiczności, a szkoda, bo 
wykonanie wczorajsze miało interesujące momenty. 
W partyi Rudolfa wystąpił po raz pierwszy w tym 
sezonie p. Tadeusz Lowczyński, artysta utalento­
wany, którego piękny, szlachetnie brzmiący głos i 
szczera, niewymuszona gra wywiera zawsze na słu­
chaczach bardzo sympatyczne wrażenie. Wczoraj 
można było skonstatować, ie  wokalne zasoby p. 
Lowczyńskiego po całorocznym wypoczynku nabrały 
blasku świeżości i swobody, a w ruchach widać u 
artysty tego skupienie i pewność.

Jako Mimi wystąpiła p. Szafrańska, która z 
każdym występem zyskuje sobie coraz większo u- 
znanie publiczności. Niezwykle ciepły timbre głosu, 
doskonała aparyeya i wybitna muzykalność w trakto­
waniu partyi są walorami pierwszorzędnej wartości, 
którym zawiurzyć należy, że młodą adeptkę sceny 
zaprowadzą . na najwyższe szczeble karyery arty­
stycznej. Wczoraj niejeden szczegół doskonale opra­
cowanej roli dowiódł, że mamy przed sobą artystkę

umiejącą odpowiedzieć nawet wysokim wymaganiom. 
Reszta wykonawców, z p. Szymańskim na czele jako 
Marcelim, doskonale usposobiona i pełna humoru 
stworzyła piękne ramy dla skupiającej ególną u- 
wagę pary: Mimi i Rudolfa.

W teatrze miejskim zbiegł tydzień „Walcem 
miłości", który mimo bardzo prymitywnej wartości 
tak pod względem muzycznym, jak i treści, żywo 
był oklaskiwany dzięki wybornej grze pp. Kaspro 
wieżowej, Kliszewskiej, Katarzyny Sawickiej i Za­
remby, a także pp. Miłowskiej, Dobosza, Kuligów 
skiego i Sulikowskiego. Tydzień bieżący wstępuje 
w znak „Krysi leśniczanki", następny przyniesie 
„Hrabiego Luksemburga". W  niedzielę powtórzone 
będą „Manewry jesienne", które zakończą sezon 
„lwowski" 14 b. m. wespół z „Halką", która w 
dzień ten daną będzie po południu z p. Lowczyó- 
ską w roli tytułowej. Poza tern usłyszymy jeszcze 
„Madame Butterfly", „Mignon" i prawdopodobnie 
„Carmen". W rozpoczynającej dziś swój żywot na 
scenie krakowskiej „Krysi leśniczance", tytułową 
roię gra p. Miłowska. W  operetce wystąpią zresztą 
prawie wszyscy artyści i artystki operetki lwow­
skiej, Partyę cyganki odśpiewa p. Katarzyna Sa­
wicka. ! *

Z teatru ludowego, w  parku krakowskim po 
„Królowej przedmieścia" wznowiono drugą równie 
leciwą farsę „Żoko, czyli małpa brazylijska". Tym 
razem to nie poczciwa swojszczyzna „przedmie­
ścia", ale produkt ciężkiego dowcipu anglików, na­
pisany ongi dla „zwyciężenia" teoryi Darwina — 
no, i dla jakiegoś specyalnie uzdolnionego w mał- 
pio-ekwilibrystycznym kierunku gimnastyka. I je­
den i drugi warunek uzasadniający powstanie i 
istnienie farsy już zniknął — darwiniczna pointa 
stała się obecnie niezrozumiałą, a gimnastyk spo­
czął zapewne w zimnym grobie. Pozostał więc tyl­
ko szereg zoologicznych qui pro quo, pomyślanych 
z iście brytańskim karykaturalnie-kontrastowym hu- 
mour’em i inwencyą jakiegoś hotentota albo botoku- 
da, —  w których wykonawcy muszą robić dobrą minę 
w żadnej grze. Równie dobrze mogłaby to być pan- 
tomina —  tak są wyraźnie... bezpretensyonale sy- 
tuacye, nie wymagające zgoła słów, w których mał­
pa prawdziwa uchodzi za małpiokształtnego czło­
wieka i naodwrót Cały ciężar wykonania i „ba­
wienia" widzów polega więc na „Żoku, małpie bra­
zylijskiej", która to rola wymaga talentu nie tyle 
w głowie, co w rękach, nogach i grzbiecie. P. Bie- 
nin, grający ją, robił, co mógł, ale, że nie umiał 
„zapomnieć" o swem człowieczeństwie — daleko mu 
było, wedle jednogłośnego zdania bywalców teatru 
ludowego, do niedoścignionego ongi, przed 10— 12 
laty, w roli „Żoka —  małpy brazylijskiej" p. Solni- 
ckiego. Resztę głównych „ról" dźwigali z godno­
ścią pp- Gawlikowska, Szarko wski i Tatrzański. 
Galerya śmiała się obficie i klaskała; na reszcie 
widowni panowało pewne zdziwienie.

Bilety na operetkę a kasa [zamawlan. Jeden 
z naszych prenumeratorów pisze nam: Przed paru 
dniami udałem się do kasy zamawiań teatru miej­
skiego u p. Wierzejskiego po bilety na galeryę 
na ogłoszone w repertuarze przyszłego tygodnia 
przedstawienie „Krysi leśniczanki". Mimo, że książ­
ka z biletami na powyższe przedstawienie leżała 
leżała pośród innych przy kasyerze, biletów sprze­
dać mi nie chciano. Na moje rekryminacye i ostrze­
żenie, że umieszczę odpowiednią notatkę w gazecie,
odpowiedział p. Wierzejski, że nic sobie z tych
notatek nie robi, że pojawiały się one już, a jemu 
cle szkodziły i t  p. Na zapytanie zaś, kiedy te 
Dilety sprzedawane będą odrzekł, że za „kilka dni" 
i terminu określić nie chciał. ;

Najwyiaaiy oaas, żeby już w taj k̂t.tr>!a
nastał jakiś porządek.'

Sprawy wodociągowe. Komisya wodociągowa 
zatwierdziła na onegdajszem posiedzeniu ofertę 
firmy H. Bigelhaopta na bndowę szopy i warszta­
tów dla zarządu wodociągowego kosztem 31.000 
koron. Dalej postanowiła komisya budowę ruro- 
ciągn w dzielnicy XII (Półwsie) kosztem 3700 K, 
oraz powzięła uchwały w sprawie regulacyi etatu 
I płac funkeyonaryuszy zarządu wodociągowego.

Zatwierdzenie ofert. W  sobotę odbyło się po­
siedzenie komisyi administracyjnej pod przewodni­
ctwem wiceprezydenta m. Sarego. Na posiedzeniu 
tem komisya zatwierdziła następujące oferty: a) 
Budowniczego Kazimierza Hroboniego na bndowę 
drugiej stajni na nierogaciznę na targowicy miej­
skiej; b) Fabryki J. Mieszkowskiego na wykonanie 
kolejki wąsko-torowej i dostarczenie wózków do 
przewozu mięsa do chłodni miejskiej, oraz c) fa­
bryki Skody w Pilźnie na urządzenie maszynowe 
w hali do bicia bydła rogatego w rzeźni.

Wsparcia dla ubogich. W  dniu 30 lipaa od­
było się pod przewodnictwem prof. dra Pareńskiego 
posiedzenie sekcyi dobroczynnej. Na posiedzeniu 
tem uchwalono: 1) Udzielić wsparć stałych w kwo­
tach 8— 15 K 25 ubogim, a wsparć ponadtaryfo- 
wych w kwotach od 15— 100 K 20 ubogim; 2) 
zatwierdzić sposób postępowania przy wyznaczaniu 
zaliczek na wsparcia taryfowe; 3) wezwać pp. pre­
zesów gron opiekuńczych o przeprowadzenie do 1 
października rewizyi wsparć stałych.

Nowa taryfa dorożkarska, której pozycye swo­
jego czasu podaliśmy szczegółowo, obowiązywać za­
czyna w Krakowie z dniem dzisiejszym. i

Sprawy sądowe Janiny Borowskiej. Dnia 19 
ilpca doręczono bawiącej w Wiedniu Janinie Bo­
rowskiej wezwanie krakowskiego sądu karnego, aby 
w przeciągu ośmiu dni się oświadczyła, czy popiera 
swą sprawę przeciw redaktorowi „Naprzodu" p. 
Emilowi Haockerowi, a to pod rygorem, że sprawa 
jej zostanie zaniechaną, jeżeli się nie oświadczy. 
Dotąd Borowska nie wniosła żadnego pisma do 
sądu krakowskiego.

Co do jutrzejszej sprawy Borowskiej przeciw dr. 
Kazimierzowi Krzy sztoniowi, krakowska dyrekeya 
policyi złożyła do sądu relacyę, że Borowska wy­
daliła się z Wiednia, następnie przebywała kilka 
dni w Krakowie, gdzie mieszkała w hotelu „pod 
Różą", następnie wydaliła się i nie można jej 
było doręczyć wezwania na jutrzejszą rozprawę.

Śmierć w nurtach Wisły. Wczoraj około g. 11 
przed południem na Wiśle nad brzegiem grzegó- 
rzeckiem utonęli dwaj młodzi chłopcy. O wspomnia­
nej godzinie kąpali się 17-letni Bolesław! Ziobek 
wraz ze swoim kolegą 18-letnim Franciszkiem Pil 
chem. Nagle obaj kąpiący dostali się w wir i po­
częli tonąć. Tonącym z ratunkiem pospieszyli w 
sąsiedztwie znajdujący się rybacy, którzy z tru­
dem wyciągnęli na brzeg nieprzytomnego Ziobka, 
Pilcha zaś uniosły fale w dół Wisły I zwłok jego 
dotąd nie odszukano. Ziobkowi pierwszej pomocy 
udzieliło przybyłe na miejsce pogotowie ratunkowe.

Obchód grunwaldzki w Rudawie. Z Rudawy 
donoszą: dnia 24 lipca obchodziła parafia rudawska 
uroczystość grunwaldzką. Inicyatorem uroczystości 
był ks. Józef Lobczowski, proboszcz miejscowy.

Dołożył on wszelkich starań, aby obchód wypadł 
okazale, co mu się powiodło. Uroczystość rozpoczęła 
się nabożeństwem ;Z pięknem kazaniem patryoty- 
cznem, które wygłosił ks. proboszcz Andrzej Cebula. 
Podczas nabożeństwa śpiewała dziatwa szkolna i lud 
pieśni patryotyczne. ; Po nieszporach wobec licznie 
zgromadzonej publiczności i zaproszonych gości roz­
poczęła się druga cześć obchodu na rynku rudaw­
skim pod Kółkiem rolniczym. Ks. Lobczowski prze­
mówił do zgromadzonych w pięknych i podniosłych 
słowach, wyjaśniając znaczenie uroczystości. Prze­
mawiał także p. Olas. ;Przemowy były przegradza­
ne pieśniami narodowemi i dekiamacyami dziatwy 
szkolnej. Deklamacyą p. Rambauska zyskała sobie 
ogólne nznanie. Jb częścią obchodu zajął się gorli­
wie kierownik szkoły miejscowej p. Kasper Płonka 
Miły widok przedstawiał zastęp krakusów i krako­
wianek, których sformował i przyprowadził na ry­
nek p. Mikołaj Gedłek, dzierżawca dworu. W cza- 
się całej uroczystości grzmiały salwy moździerzowe 
i przygrywała muzyka, podnosząc nastrój uroczy­
stości.

Wieczorem na zbudowanej scenie, przybranej 
w barwy narodowe odegrali włościanie z Nawojo­
wej Góry pod kierunkiem p. Szymona Kurpaska, 
kierownika szkoły, bardzo pięknie „Wóz Drzymały". 
Na zakończenie widzieliśmy wspaniałe żywe obrazy 
zastosowane do uroczystości.

Zabierzów, 31 lipca. (Rozszerzenie dworca ko­
lejowego. Letnicy). Od kilku tygodni odbywa się 
na tutejszej stacyi rozszerzenie parku kolejowego. 
Pracą tą zajętych jost kilkudziesięciu robotników, 
którzy wyłamują obok toru kolejowego wznoszące 
się skały wapienne, odwożąc rumowisko kolejką" 
wąskotorową. W  r. b. wystawiono również jedno 
piętrowy gmach obok stacyi kolejowej, przeznaczony 
na mieszkania dla urzędników.

Przy tej sposobności zwrócić należy uwagę na 
germanofilizm panujący ńa zabierzowskiej stacyi, 
tak jakby Zabierzów istniał nie tuż pod Krako­
wem, ale gdzieś w głębi Austryi. Wszystkie na­
pisy objaśniające podróżnych są wypisane alfabetem 
niemieckim — a umieszczone gdzieniegdzie napisy 
polskie tak są horrendalne w stylu i treści, że czło­
wiek; ze wstrętem się od nich odwraca. Możeby 
naczelnik stacyi, kt:-ry jest Polakiem, wprowadził 
odpowiednie zmiany, czego publiczność wyłącznie 
polska chyba może się domagać.

W  Zabierzowie jak i w wioskach okolicznych 
bawi na świeżem powietrzu bardzo wiele rodzin 
z Krakowa, które, mając niezłe połączenia kolejowe, 
mogą często bywać w Krakowie.

Echa morderstwa w Chrzanowie. Według
otrzymanych informacyj, sprawców morderstwa 
agenta policyjnego w Chrzanowie ś. p. Rzeszow­
skiego, dotychczas nie schwytano. Jak wykazały 
dochodzenia sądowe, wszyscy aresztowani w te) 
sprawie nie mają z dokonanem morderstwem nio 
wspólnego.

Samobójstwo, Z Zakopanego donoszą nam: Dzi­
siaj o godz. 3 popołudniu w hotelu „Morskie oko“ 
celnym wystrzałem z rewolweru w serce odebrała 
sobie życie młoda panienka, niejaka Antonina Ada- 
sińska. Denatka pochodzi za Lwowa, gdzie była 
zatrudnioną w towarzystwie „Petrolea". Straciwszy 
posadę, a zarazem czując w sobie zaród śmiertelnej 
choroby, przybyła do Zakopanego i odebrała sobie 
życie. Śmierć młodej dziewczyny wywarła wielkie 
wrażenie.

Dyrekeya sanatoryum dla chorych piersiowych 
w Zakopanem pod kierunkiem dr. K. Dłuskiego 
zawiadamia osoby posiadające udziały, że na wal- > 
nem zgromadzeniu z d. 9 lipca b. r. uchwalono 
wypłacić 4.°/0 dywidendy aa r. 1909. u

Jasło, 30 lipca. (Egzamina czeladnicze.) Dnu, 
21 b. m. odbyły się egzamina czeladnicze z kra­
wiectwa damskiego w sali Rady miejskiej przed 
komisyą egzaminacyjną Stow. przem. krawców pod 
przewodnictwem p. Aleksego Lenickiego. Egzamin 
zdały: Eleonora Skibińska (z odznaczeniem), Hen­
ryka Pykoazówna, Cypra Krlegerówna, Kana Har- 
guliesówna, Marya BerdychowBka, Helena Ząb- 
kówna.

Nowy Targ, 30 lipca. (Wycieczka do Pienin.) 
„Sokół" nowotarski urząoza 7 sierpnia wycieczkę 
do Pienin; jazda Dunajcem łódkami od Czorsztyna 
do Szczawnicy (orkiestra na łódkach), do Czorszty­
na podwodami. W Szczawnicy popis gimnastyczny. 
Wyjazd z Nowego Targu o godzinie 6 rano. Po­
wrót do Nowego Targu do pociągu odjeżdżającego 
w stronę Krakowa o godzinie 11 w nocy. Koszta 
wycieczki 8 —  10 koron od osoby. Zgłoszenia na 
ręce Tow. przyjmuje się do 3 sierpnia.

Z Sokoła Dnia 7 Bierpnia urządza Sokół w No­
wym Targu wycieczkę do Szczawnicy, gdzie odbę­
dą się ćwiczenia gimnastyczne, w których program 
wchodzą ćwiczenia ze zlotu grunwaldzkiego, ćwi­
czenia wolne, lancami, wywijadłami, serpentynami 
i na drążku. Wyjazd z Nowego Targu dnia 7 
sierpnia o godzinie 6 rano podwodami do Czorszty­
na, a stąd łódkami Dunajcem przez pieniny do 
Szczawnicy. Powrót do Nowego Targu nastąpi tego 
samego . dnia do pociąga odchodzącego w stronę 
Krakowa o godzinie 11 w nocy. Udział w tej wy­
cieczce wezmą gniazda okręgu I krakowskiego (50 
gniazd). Wyjazd z Krakowa do Nowego Targu w 
w sobotę dnia 6 sierpnia o godzinie 11‘59 w no­
cy, z dworca głównego. Wydział Sokoła krakow­
skiego wzywa drabów do licznego udziału w wy­
cieczce. Chcący więc udział, musi się zgłosić w 
kancelaryi Sokoła, najdalej do 4 siorpnia wieczór, 
gdzie też się wszelkich bliższych informacyj udzie­
la. —  Lista zgłoszeń zamyka się bezwarnnkowo 
3 sierpnia wieczór.

Towarzystwo jazdy konnej w Rymanowie u- 
rządza tamże w dniach 20 i 21 sierpnia wyścigi 
konne w połączenia z wyścigami kłusowemi i kon­
kursem hlpicznym w skakaniu. Nader interesujący 
program 1 wielka ilość zgłoszonych koni, da letni­
kom miejscowym możuogć ujrzenia bardzo ładnych 
biegów i popisów, i zgromadzi niewątpliwie w wy­
mienionych dniach na torzo w Rymanowie okoliczne 
obywatelstwo, jakoteż miłośników sportu konnego 
w kraju.

Zjazd Haczowiaków. Na zjeździe Haczowiaków 
postanowiono na zebraniu wspólnem odbyć za 6 lat 
zjazd nadzwyczajny, z powodu poświęcenia nowego 
kościoła. Dalej postanowiono na wniosek prof. Kaj­
mana, jako pomnik rodzinnej wsi, wybudować dom 
Indowy. Zebrani subskrybowali na ten cel 12.000 
koron. Cała wieś święciła uroczyście pobyt gości.

0 mandat po Oleśnickim. We czwartok 28 
b. m. odbyło się w Stryju zgromadzenie przedwy- 
borców Ukraińców w sprawie wyboru uzupełniają­
cego posła do Sejmu krajowego w miejsce dra Eu­
geniusza Oleśnickiego, który —  jak wiadomo — 
z powodu słabości złożył mandat. Uchwalono kan­
dydaturę dra Eugeniusza Petruszewicza, adwokata 
ze Skolego i posła do Rady państwa z okręgu so- 
kalskiego. Kandydatem Starorusinów ma być eme­
rytowany radca sądowy w Stryju, Cypryan Kocow- 
ski. " «-

Niem a lepszego m ydła toaletow ego la k : 
Krajowe M y d ła  przetłuszczone hygiemczne W . B racha z  T a rn o w a .

• A A _ **
Rozmaite zapachy, Wydelikaca cerą, chroni od liszai,' szorstkości i pękauia skóry. Niszczy piegi 
pryszcze, oraz wszelkie nieczystości ciała. Po krótkie.n użyciu widoczne są najlepsze rezultaty. Do 
uabycia w wyłącznym składzie fabrycznym tUaifafi** U m hńw  h 5 0 1 -1 * * 1 0lit!. lilii
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NADESŁANE.
Artykuły w tym działo nie pochodzi 

redakcyi).

Ciepłe kąpiele siarczano-mułowe o wysokiej 
zawartości radu. ■>

Niezrównane wyniki lecznicze przy:

Pierwszorzędne hotele, pensyonaty o przy* 
stępnych cenach. Nowocześnie urządzony

Ora&d Hotel Hoyal
winda osobowa do wyciągania wózków z cho> 
rymi i t. p. (Roczny napływ gości l-lOOOh 
Prospekty: Dyrekcya kąpielowa Piszczany (Pb* 
styćn) Węgry. Z Bogumiaa 5 godz. hezpośr 
pociąg posp. t 4568 4 8

Za duszę ś. p.

Wandy Sułkowskie}
jako w pierwszą rocznicę śmierci odprawion* 

zostaną
Msse święte

w kościele O. O. Reformatów we czwartek dni( 
4 sierpnia 1910 o godzinie 9-tej rano.

5386 1 2

Adam Bosentlial
lekarz-dentysta Uniwersytet warszaw

wyjechał i
wraca dnia 1-go września 5383

t u t k i  do papierosów 
bibułki do papierosów

Magazyn konfekcyi i nowo 
ści damskich

k o s tfn su ćw  w ełn iastych , p ló c ie a n y c a  
szlaS(‘okotff, sp o d n io  i K rezek z  o p a s łe m

Df Józef Setfzleiowskl, dentysta
w y je ch a ł,

powróci 18 sierpnia b. r.
5365 2 2

R ad ca cesarski

Dr M ieczysław  Nartowski
ordynuje od 8 — 9 rano i od 3— 4  po poi. 
w chorobach wewnętrznych i nerwowych.

Kraków, pl. Szczepański L. 2.
3531 8 10

Willa „Central". Pierwszorzę­
dny pensyonat polski. Ceny u- 
miarkowane. Dojazd statkiem 
z Rjeki (Fiume) lub tramwa­
jem elektrycznym z Abazyi- 
Mattuglie. 339

Odpowiedzialny redaktor: 

Konstanty Srokowski,
Wydawca:

Michał Konopiński, pamiętajmy

Stefan Porgbs&s
................... Kraków

poleca po umiarkowanych cenach
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W  smutku pogrążona familia, składa wszyst­
kim tym, którzy oddali ostatnią przysługą ś. p. 
Juliuszowi Slijalowi, nauczycielowi w Gorlicach 
i tym, którzy się zajęli nieboszczykiem w chwili 
zgonu, a przodewszystkiem duchowieństwu, ko­
legom ś. p. zmarłego i Sokolstwu, które wzięło 
tak liczny udział w pogrzebie, serdeczne Bóg 
zapiać. 5342

P o k o ju
z utrzymaniem lub bez poszukuje od 1 wrze­
śnia 1910 r. urzędnik, kawaler. — Zgłoszenia 
z podaniom ceny pod A. B. poste rest. Kraków. 

5363 1 3

A  w miasteczku Galicyi wschodniej
n p i w M  jest (j0 gprzedania lub wydzier­
żawienia pod korzystnemi warunkami. Zgłosze­
nia K. Leszczyński, Kraków, ulica Floryańska 
13, handel Skórczewskiego. 3373 1 3

Parnia
z ukończoną szkołą handlową we Lwowie, szyb­
ko pisząca na maszynie, obznajmiona z kore- 
•spondencyą polską i niemiecką, poszukuje po­
sady w Krakowie. Zgłoszenia pod X. A. przyj­
muje Administracja „N. Reformy1*. 5383 1 2

Uff*! z dobrym akcentom, mło- 
£  A Saifld jłU iiJiaA  dej, przystojnej, poszuku­
je  się od 1 września. Zgłoszenia wraz z foto­
grafią przyjmuje do 15 sierpnia Karol Osiow­
ski, Wadowice. 5378

. P a n t e n k a
władająca wprawnie jęz. poi. i niem., obznajo- 
miona z prowadzeniem ksiąg handlowych, po­
trzebna do pracy biurowej i ekspedycji, od 1 
września. — Znające nauki przyrodnicze mają 
pierwszeństwo. Zgłoszenia listowne z podaniem 
warunków, pod VI. U. 50. poste rest. Kraków, 
za okazaniem kwitu inseratowego. 5385 1 2

m D ©  s p r z e d a n i a
Elegancka kanapa sal. rozkład, z 2 fote­
lami, otomana, figurki, obrazy. Smo­
leńsk 22, I  p., drzwi Nr 4, od 12— 5 
godz., do 4 sierpnia. 538-1 i 3

H a  s t a ł ą  p r a c ą
przyjmie 10 pomocników i terminato­
rów A lo jz y  Ć ych larz , lakiernik i po- 
kostnik w  D ąbrow ie , Śląsk austr. 

5389 x 2

SMasł fsyferiamit®
W ,  B a r a & m s
K r a k ó w *  R p n  %li 3 S 3 A - B .

d fff dom W-go Fischera — poleca; v
instrumentu używane po 
cenach najniższych, tak do 
w y n a jm a  ja k  i s p r z e d a ż y .

4655 27 O

Do siedm ioletniej panienki
'poszukujemy od 20 sierpnia inteligen­
tnej egz. nauczycielki, Niemki, któraby 
chciała przerabiać szkołę ludową od 
godz. 2— 7 po poł. Zgłoszenia pod B. W. 
poste restante Kraków. 5395 1 3

4o sprzedania w No- 
1 A  SSfi w v l $ f i  wej \ysi_ "Wiadomość: 

Jan Zientarski, Kraków, ulica Siemi­
radzkiego 1. 3. 5376 1 4

Dobra Szczucin
wydzierżawią od 1 sierpnia b. r. polo­
wanie na obszarach dworskich. Zgło­
szenia i oferty do Zarządu dóbr w Szczu­
cinie. 5371 1 3

©głoszone w „Nowej Reformie“ Nr 
342 złożenie 10-ciu koron w spra- 
wie honorowej na dar Grunwaldzki 

przez podurzędnika kolejowego p. Sta­
nisława Stampfla z Kalwaryi, przyjmują 
do wiadomości, rezygnując zarazem z pi­
semnej deklaracyi.
, 5396 Tr. Parliaski.

Dzierżawa 
' ogrodów.
; Od 1 października 1910 r., 
względnie od 1 stycznia 1911, 
jest do wydzierżawienia orród 
ewocowo-warzywcy w obsza­
rze 87, morga, położony w 0- 
brebie Wielkiego Brakowa. —  
JDo użytku dzierżawcy należy 
mieszkanie, stajnia i budynki 
gospodarcze. I a żądanie może 
•być nadto wydzierżawionych 
około 30 morgów pola, nada­
jących się pod uprawę jarzyn. 
.̂  Wiadomość: Zarząd folwar­
ku Bonarka, poczta Podgórze.

5382 1 3 ^

73137, I>okal na wię 
Iillj^ŁlQ łUIUł. kszy warsztat lab 

małą fabryczkę, 3 pokoje z knebnią.
5366Długa 54.

PIES
pointer, ułożony do polowania, 
drugie pole, tanio do sprzeda­
nia. Do wypróbowania na miej­
scu. Messner, Grodzisko. 5388

są do obsadzenia przy kopalniach Ga­
lie. akc. Zakładów górniczych w Sier­
szy. Kandydaci z ukończoną szkolą gór­
niczą i kilkuletnią praktyką, zechcą mo­
żliwie zaraz nadesłać swe zgłoszenia do 
Dyrekcyi Zakładów.

Warunki przyjęcia stosownie do wy­
kazanej kwalifikacyi kandydata, 5369

iliO!
(Matura, egz. bu­

chali, praktyka 
biur., stenografia etc.). —  Wiadomość: 
,,A. X. B. 7.“  poste restante Kraków, za 
okazaniem kwitu inser. 5143 3 3

W a r n i a
z ładnem pismem, władająca językiem 
niemieckim, potrzebna zaraz do biura 
ogłoszeń, obeznane z tym działem mają 
pierwszeństwo. Zgłoszenia z odpisami 
świadectw i podaniem osób polecają­
cych pod „K o tw ica " , biuro Sokołow­
skiego, Lwów, pasaż Hausmana 9.

5197 3 3

Poszukują mieszkania łem miasteczku,
lub w bliskości tegoż, w zachodniej Galioyi, 
od jesieni całorocznie, przy kolei, zdała od wiel­
kiego miasta 3 lub 4 pokoje z ogrodem lub bez 
tegoż. — Bliższa wiadomość pod W. C. Liszki 
powiat Kraków. 5180 3 3

Ky&orne prywatne obiady
na świeżem maśle wydaje w domu i na miasto 
Internat dla Nauczycielek, Kraków, Szewska 20, 
II p. (Zamówienia wcześniej), 4718 12 12

W y b o r o w e  c u k r y  
d e s e r o w e ,  c z e k o ­
l a d ę  w  t a b l i c z k a c h

poleca 4933 10 10

Fabryka wyrobów cukierniczycb

w Krakcwle» ul* Bracka*
m Scuszy - p o ­
m o cn ik  ry to -

w n iosy . Zgłoszenia: Rynek gł. 1. 46,
Zakład rytowniczy. 5201 3 3

1 in rca 1911 roku
potrzeba lokalu w Rynku głównym lub przy 
głównych ulicach śródmieścia, obejmującego 
sklep i 1 ubikację. Zgłoszenia przyjmuje firma: 
F. Głowski, krawico damski, Rynek gł. 9, I p. 

5233 3 3

murowana, wysoki parter, 
W l ,j0 południa położona, w o-

brębie Wielkiego Krakowa, z ogrodem, 
do sprzedania. Wiadomość: W. Doma- 

alski, Wygoda 4. 5218 5 9

Aspiranta farmacyi
z ukończonym 1 rokiem praktyki, po­
szukuje apteka w Śniatynie. 5249 3 3

Kto
zechciałby odstąpić agencyę krakowskie­
go Tow. W zaj. Ubezpieczeń, zechce prze­
słać zgłoszenie z podaniem warunków 
„Okazicielowi biletu kolejow. Ala-Wero- 
na Nr 3884“ poste rest. Łańcut. 5252 2 2

Pod Zakopanem
w Białym Dunajcu przy stacyi kolejowej, willa 
o 3 pokojach, kuchni, z umeblowaniem, zaraz 
do wynajęcia. — Zgłoszenia: Franciszek Para, 
Biały Dunajec. 5344 2 2

L. 1747/10 5258 3 3

M o a k u r s
na posadę konduktora drogowego
przy Wydziale powiatowym krakow­
skim.

Pobory:
Płaca: 1700 koron, dodatek akty wal­

ny 500 koron, ryczałt na objazdy 800 
koron, prawo do emerytury i prawo do 
5 pięcioleci po 260 koron.

Podania zaopatrzone dokumentami 
wnosić należy najpóźniej do dnia 31 
sierpnia  1910 r.

W ymagane k w a lilik acye :
Nie przekroczony 40 rok życia. 
Ukończona szkoła przemysłowa lub 

szkoła konduktorów drogowych w W y­
dziale krajowym.

Przynajmniej 2 lata praktyki przy 
budowie i konserwacyi dróg.
• Posada nadaną będzie od 1 paździer­
nika 1910 roku na 1 rok prowizory­
cznie; po roku może nastąpić stabili­
zacja. %

W  Krakowie, dnia 22 lipca 1910. ,
j-- .a Prezes Sekretarz

S. Skrzyński. S. Stalle].

POISYONAT „JAGIEŁŁY
położony w pobliżu gluinazydw i szkoły realnej

przyjmuje na mieszkanie z calem utrzymaniem uczniów Łzkdl 
średnich z lepszych domów. Opieka rodzicielska zapewniona; 
pomocy słabszym uczniom udzielają fachowi profesorowie,
wobec czego za dobry wynik studyów prawie ręczyć można. 
Przygotowuje się również prywatnie do poszczególnych klas 
szkół średnich. Na żądanie osobny pokoik.

Zgłoszenia przjjmuje Zarząd pensyonatu w Krakowie, 
ul. Karmelicka 62, parter na prawo. 5381 1 3

raw MNfcftdKm
Zacherlin, Proszek perski Andela i Boraks 

mielony.
Na muclay: Lep, Tanglefoot, Papier, Trzaski 

i Trzepaczki, Siatki do okien.
Na pluskw y: Tynktura Hartmanna, Ting- 

Ting. 4754 2 2
P rzeciw  m olom : Mof, Naftalina, Fuchsol, 

papier juchtowy —  polecają najtaniej

R eim  i S półk a
K raków , Rynek 37.

M a  @iecej znaczy nil bogactw!
Piękną cerę można mieć przy użyciu K r e i t l U  V e i l M S  usuwającego 
PIEGI, plamy, opaleniznę i liszaje, oraz Pudru Veims dla pań, 
nieszkodliwego, subtelnie i delikatnie przylegającego do twarzy. Poleca 
laboratoryum St. Górskiego W Warszawie. Główny skład 
w “ Drogueryi Magistra farmacyi J. H AN AK A i Sp., Kraków, Szewska 5.

Kiem Venus słoik i. 1 kor. 50 h i 2 kor. 50 h. Puder Venus pudełeczko a. 40 bal.
4933 4 10

Z a ło ż o n a  1 8 4 2  r . C. k, uprzyw. fabryka eSewatorów 
i maszyn

F e r d ^ n a m l G r f l i
Wiedoii, WL ileilanlpB 51. Tsleton 3938.

Specyalna fabryka nowoczesnych 
elewatorów budowlanych, ciężaro­
wych i towarowych ręcznych i rno- 

t. torowych.
:: Windy do potraw. "
Maszyny do wyrobu betonu i za­
prawy wapiennej. Windy budo- 

wlane i żórawie.
Wynalazca i wyłączny wytwórca pa­
tentowanych uniwersalnych elewato­
rów ręcznych i elektrycznych do cegły

- i  w a p n a . . 5332 a e

Generalne zastępstwo na Calicyę

J . Kolzcr% i £
Fat. uniwersalny

elewator.
P a t . a u s tr . N. 2 8 9 8 3 .  S iw i© K * J Z - jr 3 n I e « 3  (pod Krakowem).

b h lH A  Nauczycielskie Stefanii Łapszów z Trem- 
DiUlU beckich Zwilling, Kraków,jil. Szew­
ska
Angielki, 
rodowoscL

Ml W UCGłŁlGll *J YYlliilŁg, } ouu"
20, II p., poleca: Nauczycielki. Francuzki, 

jielki, Niemki, Frćblanki, Bony różnej na-
4719 10 10

Automobil
HP. 8— 9 Laurin-Klement, mało używa­
ny, do sprzedania w Garage Star, Kra­
ków, plac Kossaka. 5262 3 3

llKiM
poleca na III sezon pokoje od 1 korony 
wykwintne. —  Pensyon 5 koron, dzieci 
2 korony. 5268 7 8

Okasya a
Z powodu zamknięcia kurnika ogólna wysprze- 
daż drobiu pełnej krwi do chowu. Langshamy 
czarne, kognt importowany, kaczki Fecking. 
Gęsi Emdeńskie, nadto całe urządzenie (postę­
powego kurnika, 1 wylęgarnia na 200 jaj, 1 su­
szarka, 1 matka na *200 kurcząt, 1 matka na 
150 kurcząt, 1 lampa do przeświecania jaj, 
wszystko używane, lecz w dobrym stanie. Kur­
nik Babin nad Łomnicą, 5290 3 4

tmmm ma mi
poszukuje zdolnego agenta lub agentki
do sprzedaży artykułu bardzo pokupnego 
za wysoką prowizyą, ewentualnie stałą 
plącą. Zgłoszenia najdalej do 3 sierpnia 
do biura reklamy „Principia1*, ul. św. 
Marka 21, pod R. K. 6310 3 3

5 HP. Motocykl
z wózkiem bocznym, marki „Pucb“ , uży­
wany, w bardzo dobrym stanie, za przy­
stępną cenę do sprzedania z powodu 
wyjazdu właściciela. Wiadomość z grze­
czności udzieli biuro techn.-handl. Cuzek 
& Piszczek, Długa 26. 5261 2 6

Potrzebuję do handlu galanteryjnego w 
Krakowie

spelstika lub spółalcsM
z kwotą 1.800 kor,, zaraz. J. B. poste restante 
Kraków. 5^73 2 2

Apteka w Rudniku
n. Sanem, przyjmie zaraz początkują­
cego asp iranta . 5320 3 4

Panna
władająca językiem niemieckim poszukuje po­
sady ekspedytorki_ w cukierni. Oferty: A. B, 100. 
poste rest. Krabów, do 15 sierpnia. 5314 3 3

P o m o c n i k
z działu korzennego, zdolny bufetowiec, 
poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia 
W. J. poste restante Dębniki. 5328 2 2

zdróWi 27 lat’ brunet’ ■ » * »  * *  na stanowisku z pensyą
2000 koron rocznie, pragnie poznać panienkę 
nieposzlakowaną, inteligentną i młodą, pierw­
szeństwo mają brunetki, w celu matrymonial­
nym. Posag konieczny. Fotografię zał,.„zyć. Za 
dyskrecyę ręczę słowem. Listy anonimowe pozo­
staną beż odpowiedzi. Adres: „Nr 103“ poste 
restante Krabów, Podwale. 5285 3 3

R a n n a
mająca bardzo ładny posag i stałe utrzymanie 
a licząca 29 lat, z powodu braku najomości, 
pragnie poznać mężczyznę, kawale-j. lnb bez­
dzietnego wdowca, z nniwersyteckiem wykształ­
ceniem, w celu matrymonialnym, prof. gimn. 
mają pierwszeństwo. Żarty wykluczone. Zgło­
szenia do 6 sierpnia. Adres: 20 909 poste re­
stante Kraków, za okazaniem kwitu inserat.

6367 1 3 t

lub na stałe, mieszkanie dla emeryta lub za­
możniejszej rodziny, godzina końmi do Tarno­
wa, stacya kolej. Tuchów lnb Łowczówok-Ple- 
śna. Okolica prześliczna, lesista, na łagodnej 
pochyłości, nader zdrowa. Dom mieszkalny ob­
szerny, o 5 ubikacjach, drewniany, w dobrym 
stanie. Zabudowania gospodarcze. 7 morgów 
koło domu ślicznego sadu, z doskonałemi drze­
wami owocowemi i krzewami, dającego do 2000 
koron rocznego dochodu. 3 wielkie piwnice na 
owoce. 7 moTgów grunta, 12 mórg lasu nieda 
leko domu. Z powodu stosunków familijnych 
zaraz do sprzedania. Bliższa wiadomęść J, Ch. 
poste restante Jordanów. 5302 4 4

Kawa!@r
34 lat, zdrów, posiadający z majątku 
renty 3.000 koron, przybyły z obczyzny, 
nie mając odpowiednich znajomości, pra­
gnie poznać za pośrednictwem rodziców 
lub wprost, panienkę bez posagu, ale 
ładną, zdrową, inteligentrą, skromną, 
z dobrej rodziny, w celu matrymonial­
nym. Fotografię proszę załączać. Za dy­
skrecyę ręczę. Adres: Kraków poste re­
stante okazicielowi paszportu Nr 123.

5380 1 2

Kami®?,
26 lat, szatyn, na stanowiska z pensyą 1800 
koron rocznie, z powodu braku znajomości, pra­
gnie poznać pannę uczciwą i inteligentną w ce­
la matrymonialnym. Posag wymagany. Foto­
grafia pożądana. Dyskrecja pod słowem honoru. 
Adres: „Grunwald'1 poste restante Kraków. 

5284 3 3

poleca najtaniej 5336 4 5

Micha! ISodsesIski
Handel korzenny, delikatesów i win 

Kraków, ulica Floryańska 40.

Absolwentka
kursów handlowych przy Akademii z egzami­
nem z rachunkowości państwowej, biegła w ste­
nografii polsko-niem. i rachunkach poszukuje 
zajęcia biurowego. A. H. poste rest. Rzeszów. 

5305 4 5

Sok malinowy
z górskich jagód, świeży, tegoroczny, 
bez cukru i z cukrem gotowany. Oferty 

z próbkami wysyła 5339 2 3

Jan Michnik, drogerya w Bochni.
Kas? ogniotrwałą
Wiedeń, ma do sprzedania za gotówkę 
lub na raty J. Ilolzer, Zwierzyniec pod 
Krakowem. 5333 3 6

Gruszki i jabłka
stołowe 3 K, śliwki 4 K, pomidory 3 K w 5 kg. 
koszykach opłatnie za zaliczką. 100 kg. 30 K 
ze stacyi Zaleszczyki. S. Faleb. 5343 2 5

N a  a n o n i m y
odpowiadać nie będę. Plotki co do owej 
osoby bezpodstawne. Z. Ch., Lwów.

5347 2 3

Aspirant farmacyi
z rozpoczętą praktyką, znajdzie natych­
miast umieszczenie w  a p t e c e  tv D ę ­
b i c y .  5368 2 3

Pokój kawalerski .
słoneczny, na I piętrze, zaraz do wy­
najęcia. Smoleńska 14. 5377 2 2

Majątek ziemski
w powiecie Brzeskim, 570 morgów, w teru 125 
młodego lasu, 60 łąk, ogród, duży sad, dom 
murowany o 10 pokojach, budynki gospodarcze 
murowane w dobrym stanie, do sprzedania za 
umiarkowaną cenę. Bliższych wiadomości udzieli 
reflektantom kancclarya adwokata Dra Karola 
Flacha, Kraków, Grodzka 14. 5329 2 2

W in ogron a  k u racy jn e
najlepszy gatunek deserowy, co dzień świeżo 
zrywano, 5 kg. 3'50 kor. Wybierane brzoskwi­
nio 3'50 kor. Miód pszczelny kwiatowy najle­
pszej jakości 5 kg. puszka 6 50 kor. L. Altneu, 
Versecz 8, Węgry. - 5327 2 10

Parcela
do sprzedania w Nowej Wsi obok willi 
przewicleb. P. X. Więcka, o 2 frontach 
po 22 metr., razem 600 Q  jakoteż i 
inne parcele. Wiadomość u Majerczyka, 
skład wędlin, Kraków, Krakowska 6.

5331 2 3

Oaloszenle.
Basia 9 sierpnia  1910 o godzinie 

9 przed południem odbędzie się w ko­
szarach obrony krajowej w Krowodrzy 
rozprawa w cela zapewnienia dostawy 
siana, słomy, drzewa i węgli, na prze­
ciąg czasu od 1 października do 30 
września 1911, dla 16 pułku obrony 
krajowej w Krowodrzy.

Potrzebna ilość roczna wynosi w przy­
bliżeniu:

siana 928 q, 
słomy mierz wej 640 q,, 
słomy do sienników 660 q, 
drzewa 109 m.3, 
węgli 4030 q.
Miejscem dostawy są koszary obrony 

krajowej w Krowodrzy, a względnie 
w Krakowie. Przyjmuje się tylko oferty 
pisemne. Bliższe postanowienia zawiera 
urzędowy zeszyt z warunkami; który 
można przejrzeć każdego czasu w pułku 
wyżej wymienionym, lub tam nabyć 
za złożeniem 1 korony (włącznie z o- 
płatą pocztową). 5248

H '
am zaszczyt zawiadomić P. T. 

Publiczność, że owocarnia 
moja, mieszcząca się dotych­

czas pod I, 8  przy ul. Szewskiej, 
z dniem 5 sierpnia przeniesiona zo­
staje pod 1 . 2  na tejsamej ulicy. 

Z poważaniem 5354 2 2

Jan MycyH, Ommna katollcha
Kraków, ul. Szswska 1.2.

P r ś t r o  F r a n ę a l s
licencić ós lettres cherche pendant les yaeaucos 

emploi de preceptenr.
Agence Internationale Mmc de Sikorska, Gru­
cowie, st. Jean 3. 5346 2 6

liajlep i& k  Cukry dm®
EDAM PIASECKI

Kraków, ul. Długa 12 — ul. Floryańska ł .
4801 (Hotel Drezdeński) 24 0 

Prosię żądać wszędzie.

5000 K do 26.000 K
do ulokowania na drugą hipotekę na 
realność w Krakowie za procentem 
67s% — 7°/0 rocznie. Wiadomość w kan- 
celaryi Dra G rossa w  Krakowie,
ul. św. Anny 9. Pośrednictwo wyklu­
czone. 5322 3 3

R Y S O W N I K  30 lat- absolw- szkołyI W  IMIiN.  stolarskiej w Berlinie,
z długoletnią praktyką warsztatową w artysty- 
cznem meblarstwie, biegły w intarzyarstwie, 
(mozaika drzewna), obeznany ze wszystkiemi 
machinami w zakres stolarstwa wchodząccmi, 
poszukuje w Galicyi lub Królestwie posady 
majstra lub kierownika w większej fabryce lub 
szkole fachowej. Łaskawe zgłoszenia pod L. J. 
przyjmuje Admin. „N. Reformy“ . 5323 3 4

F A R B 9 0L 6J 1K
do użycia gotowe, szybko schnące, do 
pomalowania: schodów, okien, podłóg 

i t. p. ’ •
31azura bursztynow a, 
uakiery do pod łóg  ze znanej firmy 

krajowej L. Baranowskiego, tudzież 
L. Marxa i O. Fritzego. 4756 2 2 

Masa francuska i woskowa do podłóg. 
Farby spirytusowo lakierowe. „Lino- 
leum“ do podłóg. —  Wosk podłogowy 

„Parkiet Rcse“ — polecają

R E W  i S P Ó Ł K A
Rynek 37. ’ Kraków. Linia A-EJ

R © !n tIS "© M O II© M
starszy człowiek, energiczny, szuka po­
sady na stół lub ordynarye, bezdzietny. 
Wiadomośćc ul. Szlak 33, na parterze, 
Kwiatkowski 345 2 6

i i  a i i l l
na godziny, dnie i tygodnie. Wiadomość: 
w garage, Długa 36 i św. Jana 32. 

252 16 0

już nie zmieniam mydła, odkąd używam 
Bergmana mydła liliowego z konikiem 
(znak konik) z fabryki Bergmanna i Sp. 
w Djeczynio n. Ł., gdyż to mydło jest 
jedynie najskuteczniejszem ze wszystkich 
mydeł leczniczych przeciw piegom, jakoteż 
do pielęgnowania pięknej, miękkiej i de­
likatnej cery. Kawałek 80 halerzy — do 
nabycia wo wszyskieb aptekach, drogue- 
ryach, składach perfum i t. d. 1541 22 50

F a r b o w a n i ®  w ł o s ó w  brody i wą- 
sów, należycie się odbędzie, jeżeli przed­
tem wymyje się je dokładnie proszkiem:

? e szur
który znakomicie działa, usuwa wszelki 
tłuszcz, parple, zapobiega wypadaniu 
i siwieniu. P a k i e t  2 5  h a l e r z y .  
Wszędzie po nabycia w aptekach i dro- 
gueryacli. 4856 s 30

siedziba u m tm .
Przyjmuje wkładki oszczędności i na rachunek bieżący począ./szy 

od 50 koron, i opłaca od złożonych pieniędzy 5%  z półrocznem oprocen­
towaniem.

Od kapitałów, złożonych na czas dłuższy jako stałe lokacye, opłaca 
Bank procent wyższy aniżeli 5 od sta, a to stosownie do umowy z Dy- 
rekcyą. Treść umowy zostaje zanotowaną w książeczce jako zastrzeżenie.

Wkładki do 100 koron wypłaca Bank bez wypowiedzenia, przy 
wkładkach zaś wyższych zastrzega sobie prawo żądania poprzedniego 
wypowiedzenia.

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych funduszów, 
a dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym, dostarcza czeków 
pocztowej Kasy oszczędności. Zarazem interesowanym podaje się do wia­
domości, że działalność Banku ograniczona jest do interesów, opartych 
wyłącznie na własności ziemskiej. ^

Wkładki oszczędności pirzyjmuje Bank i wydaje książeczki wkład­
kowe nietylko w biurach w Łańcucie, ale również w FILII swojej we 
LWOWIE, przy ulicy Batorego 1. 32, I p. 6270 2 6

m
Z  Drukam i Literackiej .w  $J'%kov7ie. ul. Jagiellońska 10. Bzadca drukarni L . K. Górski,


